
M  *1. Warszawa, Wtóre', i  Marca Rok 1859.
Oplata prenum eracyjna na 
ronikę W iadomości K rajo­

wych i Zagranicznych, wyno- 
ei- a) w W arszaw ie rocznie 
ŝ- 7 kop. 20 (zip. 48); b) 

kwartalnie rs. 1 kopiejek 80 
(*lp. 12); miesięcznie kop. 60 
(*łp. 4.) KRONIKA

Na prowincji w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (zip.) 
80); kwartalnie rs. 3 (zip. 20). 
W  Cesarstwie taż sama o- 
plata  co na prowincji w Kró­
lestwie, z dodaniem rs. 4 ro­
cznie lub 1 kwartalnie za ko­
perty.

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH 1 ZA< [jANICZNYCIł.
Jutro ŚŚ. C yrjaka D. i Tacjana M.
W schód słońca o g. 6 in. 15.— Zach. o g. 6 m. 4.

j Biuro Redakcji przy ulicy K rakow skie-Przedinie- 
j ście w domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu.

MJziś raąo  stopni ciepła 4, wczoraj w poł. ciep. 8. 
\^ y so k o ść ; Wody na W iśle stóp 8 cali 5.

Z  Petersburga, 19 lutego (3  marca).
Przez rozkaz C e s a r s k i  , do zarządu wojennego 

z d. lCgo lutego, mianowany został; W ołyński g u ­
bernator cywilny, zostający w piechocie arinji, je- 
Uerał-major xiąże D rue ki-Solco l i ń s/ci, gubernato­
rem wojennym m Żytomierza, z pozostaniem gu­
bernatorem cywilnym W ołyńskim  i w  piechocie 
arinji.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Rada a d m in is tra cy jn a  K rólestw a . —W  skutek 

N a jw y ższeg o  pozwolenia powrotu do kraju M acie­
jowi Kleniewslciemu i Janowi K uim a , tudziez’ na 
zasadzie postanowienia z d. 17 (29) czerwca 1841r. 
Da przełożenie dyrektora głównego prezydującego 
W Kom. Rz. P. i S. postanowiła: Maciej Kleniew- 
ski i Jan  Kuzma, na konfiskatę m ajątku skazani, 
powracają do używania praw  cywilnych; m ajątek 
jakiby od tej daty stął się którego z n ich własno­
ścią, nie ulega juz’ konfiskacie, której skutki ro z­
ciągają się tylko do funduszów  w ykrytych, lub 
Wykryć się jeszcze mogących, jak ie  każdy z nich 
przed datą w yrzeczenia konfiskaty posiadał, lub 
jakie na nich po tę datę jakiem  bądź prawem 
przypadają.

D yrekcja  g łów na Towarzystwa kredytowego  
ziem skiego .— W  rozwinięciu przepisu art. 1, P ra- 
Wa o Tow arzystw ie kredytowem  ziemskiem z d. 
8 (20) kwietnia 1853 r. k tóre stanowi: ,,iź udziela­
nie pożyczek w L istach zastaw nych 3go okresu, 
rozpocząć się może z d. 20 kwietnia (1 maja) 1853 
skończyć się zaś ma z d. 18 (30) czerwca 1859 r .“  
oraz w dalszym ciągu obwieszczenia swego z d. 
8 (20) września 1858 r. w  Gazecie Rządowej N ra 
216, 222 i 228, zaś w Gazecie W arszaw skiej N ra 
261, 266 i 272 ogłoszonego, D yrekcja główna po­
nownie ostrzega interessentów , którzyby z dobro­
dziejstw stowarzyszenia kredytowego ziemskiego 
korzystać jeszcze zamierzali, aby akta przystąp ie­
nia do tegoż Tow arzystw a w właściwych xięgach 
wieczystych tak  wcześnie zeznawać pośpieszyli i 
wyciągi takowych z wykazam i hypotecznemi, 
ostrzeżenie co do żądanej pożyczki 3go okresu

j obejmującemi, oraz innemi potrzebnemi komplet- 
j nemi dowodami dyrekcji szczegółowej złożyć p o ­

starali się, izby decyzja stanowcza względem 
przyznania tej pożyczki nietylko przez dyrekcję 
szczegółową i dyrekcję główną ale naw et na od­
wołanie się przypadku odmownym przez komitet 
Tow arzystw a kredytow ego ziemskiego przed rze­
czonym terminem prekluzyjnym  t. j .  najdalej w d. 
18 (30) czerwca r. b. w ydaną być mogła.— Prezes, 
rzeczyw isty radca stanu B i a ł o s k ó r s k i Pisarz, 
assesor kollegjalny Brzozowski.

W  dniu 17 z. m., byliśmy świadkami obrzędu 
poświęcenia s ta tuy  Anioła Zm artw ychw stan ia , 
dłuta Sosnowskiego, umieszczonej w  kościele 
XX. Karm elitów bosych na Krakow skiem -Przed- 
mieściu. Summę celebrow ał JW . X  p rała t N aru­
szewicz, a X . kanonik ka ted ra lny  Sieklucki miał 
stosow ną do okoliczności naukę — o znaczeniu 
domów m odlitw y  u w szystkich i wszelkiego wy­
znania ludów , a w szczególności o przeznaczeniu 
kościołów to chrześcjaństw ie. T ak  więc drugi to 
już  dar w spaniały z tej samej ręki, drugie znako­
mite dzieło Sosnow skiego w szczerem religijnem 
natchnieniu poczęte i krajow i w ofierze złożone. 
W ym ow ne uczczenie zasług znanego ziomka, znaj­
dą czytelnicy w ustępie, k tó ry  tu  pow tórzyć u- 
waźam y jako  obowiązek, jak o  publiczną podzię­
kę, k tó ra  się i od nas artyście należy.

Dstgp z mowy religijnej powiedzianej w kościele 00. 
Karmelitów d. 17 lutego 1859 r.

P o d  jakimkolwiek względem uw ażać będziemy 
domy boże, zawsze one dla nas są nader szano­
wne, pożyteczne nader, nader zbawienne. Z tąd 
lu d y  odm iennych pojęć, wyznań, cywilizacji, je ­
dnoczą się z sobą w czci i uszanowaniu, którem i 
otaczają przybytki chw ale Boga poświęcone. 
Z tąd  i nasi pobożni praojcow ie z kosztow ną o- 
kazałością budow ali świątynie pańskie chętnie 
poświęcali majątki swoje i przem ysł dla przyo­
zdobienia onych — umieszczali w nich najdroższe 
przedm ioty, wiekami niespożyte pomniki, genjal- 
ne dzieła wielkich artystów  i mistrzów, aby ich

blask, ozdobna powierzchowność, zdumiewające 
ozdoby i rozm iary zm ysły uderzając, przejmowa­
ły  zgromadzonych uszanowaniem, pokorą, nabo- 
źeństwem, wiarą.

Dzięki niech będą wszechmocnemu niebios P a­
nu! że i za dni naszych... są dusze pobożne, są 
wyższe i wznioślejsze umysły... k tóre w ewange- 
lji uznają i szanują m ądrość Boga — są synowie 
światłości, są w iary i miłości bratniej aposto ło­
wie, którzy dbają o chwałę Boga, o kościoła po­
m yślność i w zrost, o bliźnich zbawienie. Świad­
czą o tein domy boże tutejszego starożytnego g ro­
du, z dnia na dzień świetniejszą i ozdobniejszą 
przybierająoe postać, a w szczególności— ta dwu- 
wiekowa świątynia, wielkim nakładem  znakomi­
tych  w kraju  rodzin wzniesiona, a budującą gor­
liwością szanownego zgromadzenia X X. Karm eli­
tów , przy chętnej pom ocy w iernych, w wzoro­
wym porządku, czystości i świetności stale u- 
trzym ywana. W  m u rach je j oglądam y dwa wiel­
kie arcydzieła sztuki' rzeźbiarskiej złożone w d a­
rze przez znakomitego am atora artystę. Nie m oją 
je s t rzeczą oceniać i rozbierać ich w artość i w znio­
słość. T o  artyzm u zadanie, to zostawione sądow i 
znawców i mistrzów sztuki. O badw ajako  sym bo­
le wiary, rozbudzają w sercach naszych uczucia 
wdzięczności i ufności ku Bogu. W idok Zbawi­
ciela złożonego w grobie, przypom ina Jego wiel­
ką ofiarę na K alwarji spełnioną. Anioł zm artwych­
wstania z wzniesionein ku niebu obliczem, ostrze­
ga nas, że nie na tej ziemi wygnania, cel naszego 
życia; że nieśm iertelność udziałem naszym, a k ró t­
ka pielgrzym ka dobrodziejstw y męki Zbawiciela 
zasilana, usposobić nas w inna do wiecznego z B o­
giem uczestnictwa.

Dzięki ci zacny i czcigodny ziomku! za te  w spa­
niale i wzniosłe rąk  tw ych utw ory. O zapewne! 
nie czcze, nie światowe względy, ale głębokie u- 
czucie religijne, skłoniło cię do poświęcenia ta ­
len tu , ua  urzeczywistnienie pom ysłu odbitego 
w ty le pięknych dw óch arcydziełach! W  późne 
pokolenia świadczyć one będą o szlachetności o- 
fiary, k tó rą  złożyłeś Bogu na rodzinnej ziemi — 
W dzięczni ziomkowie w sercach je  swoich zapi-

RESZTKI ZYC1A.
POW IEŚĆ

p rzez

I. Kraszewskiego.
T om III.

{Ciąg dalszy).

(P atrz  N r. K ronik i 70.)

Jakoż Paw ełek przyniósł mi znowu jad ło  
jakieś, które zgłodniały pożarłem  po  zwie- 
rz§cemu nie wiedząc naw et czem było. Pod 
koniec mojego obiadu, ze śpiewką na ustach 
^ p a d ł Samuel.

— Brawissimo! —  krzyknął w progu, — 
posilasz się, doskonale, z siłami powróci spo­
kój duszy i desperacja opuści. Ale podziękuj

Opatrzności, żeśmy się wczoraj spotkali i 
odrazu trafiłeś na port zbawienny, pod go­
ścinny dach pana Jacka. Już jest mowa o tem 
4eby cię wziąć do tow arzystw a naszego, o co 
8‘§ staram  mojemi wpływy, św ieżo osierocili

nas ucieczką swą dwaj zdatni artyści, ucho­
dząc pieszo do Białćj-Cerkwi, tak  że trudno 
jest coś większego przedstawić, a  mamy wiel­
kie zamiary.

To naleganie ze wszech stron p rzykrzyło  
mi się, ale Samuel nie postrzegając w yrazu  
twarzy z jakiem je przyjm owałem , m ów ił 
dalej:

— Ja ci powiadam , niema życia ja k  arty ­
sty... swoboda, wesołość, kobiety śliczne i 
poczciwe... trochę się z sobą kłócą, alegdzież 
się one nie kłócą?... aktorow ie choć do rany, 
słowem raj pow iedam ci ziemski... Zbytku nie 
ma, czasem nieco dokuczy niedostatek ale to 
soli życiu dodaje... przeryw a jego monotońją. 
Ja naprzykład, mógłbym śmiało mieć po u- 
szy wszystkiego, gdybym się zgodził zam ie­
szkać na  wsi i objąć dobra w Kowelskiem, 
ale za nic nie porzucę tego zabawnego trybu 
życia. Ale, — dodał ciszćj, — potrzebuję cię 
przestrzedz, że oni tu nie znają mojego po­
łożenia, familji i stosunków, udaję przed ni­
mi biedaka, dla rodziców!! rozumiesz... Nic 
nie wiedzą!

—  I grywasz? spytałem .
— To jest, —  rzek ł —  mało co, bo zno-

wu zaprzęgać się do pracy co mi? kocham się 
w Antosi... młodej córce p. Jacka z drugie­
go m ałżeństwa, dla zbliżenia się do nićj dźwi­
gam to, i'podobam  sobie w tem życiu... ale 
gram tylko aby niby do trupy należyć!

Niemal cały  wieczór gadał mi o sobie co­
raz inaczćj Samuel, aż nareszcie ją ł  się uczyć 
jakiejś roli, i opuścił mnie samego daiąc czas 
do nam ysłu — wyszedłszy na próbę do pana 
Jacka...

XV.
W cale nie do smaku mi był ten rodzaj 

życia którego próbki miałem przed sobą * 
pragnąłbym  był inny sobie w y s z u k a ć ,  a e 
to przeznaczenie co ranie już dało n»J ZI 
wniejszych przejść skosztować, zm usza o e

powiem żebym jak inni pofe<*‘ 
mi w  k t ó r y c h  i s e r c e  p o c s c t w e  i  wielo znale- 
ziem d o b r y c h  p r z y m i o t ó w ,  ale pomimo zalet, 
lekkość i c h ,  nieopatrznosc, nieustanne spory, 
raziły mnie i  odstręczały.

Były to jeszcze czasy owe o których wspo- 
mina Fredro:

Gdy na jednej scenie 
Dziś klaskano Barbarze, a jutro S y r e n i e .



szą;— a pobożni zgromadzenia tutejszego kapłani 
ilekroć na stopniach św iętych ołtarzy wznosić bę­
dą modły do Boga, zawsze przyłączą za tw ą po ­
m yślność ciche, a serdeczne westchnienie.

Posąg  Anioła zm artw ychw stania  na p iedestale 
wzniesiony, stale juz' pomieszczenie w tej św ią ty ­
ni otrzymał. Ale statua Zbawić ela z ł o ż o n e g o  
w grobie, obszerniejszego i właściwszego wymaga 
miejsca. Szanowne Zgromadzenie tutejsze, zamie­
rza zbudow ać oddzielną kaplicę, w k tó rejby  ar­
cydzieło ziomka wydatniejszem  się stało. Pomysł 
ten  znakomitego wym aga nakładu. Ale poboz’ne 
zgromadzenie pełne je s t  ufności, ze serca w ier­
nych  dla uczczenia tak  chlubnej pracy i daru  ro ­
d ak a— a nadto dla zapewnienia sobie spokojne­
go ustronia do cichej m odlitwy, pośpieszą z chę­
tn ą  i skuteczną pomocą. O wierzcie pobożni s łu ­
chacze, z’e niebo z lichw ą w ynagradza wszelkie 
dary  d la ludzkości, chw ały Boga i p rzyozdobie­
nia św iątyń pańskich niesione! Boga dłuz’nikiem 
■waszym mieć będziecie, a Jego stała nad wami 
opieka— błogosławieństwo i miłosierdzie nad do ­
mami i rodzinami waszemi, staną się ofiar waszych 
najm ilszą nagrodą.

—  Literatura angielska . X ięgarstwo angielskie 
p racu je obecnie więcty dla w sparcia introligatorów  
i illustratorów , jak  dla podniesienia literatury . 
Ogromną ilość illustrow anych dzieł w ydano teraz, 
k tóre pysznie oprawne, zalegają w szystkie stosy 
i pułki xięgarskie, tom od 2 do 4 funtów sztzer- 
liugów (12 do 24 rs.) Am erykański pisarz Seal- 
s  field  osiadł w Szwajcarji i tam kończy powieść, 
k tórej osnową niewola m urzynów . Bulw er ukoń­
czył swoją powieść cztero-tom ową W hat w ill he 
do w ith it. D w a pierw sze tom y w yszły w roku 
1857. Do historji rewolucji francuzkiej z przeszłe 
go wieku są bardzo ważne świeżo w ydane pamięt­
n ik i pani Elliot, kochanki xięcia F ilipa O rleań­
skiego, p. t.: Journal o f  my Life d u rin g  the French 
Revolution. Duz’o tam je s t  szczegółów niezna­
nych, osobliwie z z'ycia francuzkiej rodziny k ró ­
lewskiej, ale jeszcze więcej widocznie skłam a­
nych. Między innemi wspomina pani Elliot, iż 
Napoleon przed ożenieniem się z Józefiną, o j e j  
rękę się starał, lecz mu odmówiła. M urray wy­
daw szy swe przewodniki do podróży po całej 
praw ie Europie, wydaje teraz przew odnik do po­
dróży po Anglji w 24ch tomach. Cztery tomy już  
w yszły. Osobliwszą uw agę zw raca na w szystkie 
dzieła sztuki gdziekolwiek się one znajdują: The 
■poetical W orks o f the late R ichard Furness. W ith 
a Sketch o f  h is Life by G. Callert H olland Lon­
don, je s t ty tu ł świeżo wydanego zbioru poezji nau­
czyciela wiejskiego, zmarłego przed dwoma laty.

— Literatura francuzka. P ierw szy tom prze­
kładów  w szystkich dzieł Szekspira pojawił się 
w Paryżu. Tłómaczem je s t  W iktor Hugo (syn). 
Tamże w yszedł pierwszy zeszyt P rzeglądu  na 
w ielką skalę zreorganizowanego pod. tyt.: Revue 
Europeenne. Podobno rząd  daje główne wsparcie 
tem u dziennikowi. W  czternaście 'dni po rzuceniu 
p ierwszty^myśli^takiegc^

Próbowałem wymknąwszy się na drugi i 
trzeci dzień, znaleźć sobie gdzie cichą jaką  
pracę i schronienie, ale zmuszony kryć się, 
nie mając znajomych i opiekunów, _ wszedzie 
nieprzełamane znajdowałem trudności. —  
Z głodu niemal musiałem przystać na wszy­
stko i przyjąć ofiarowane mi miejsce przez 
pana Jacka.

Przez te dni poznałem bliżej ich wszyst­
kich i zdumiałem się wesołości z jaką dźwi­
gali brzemię nie lekkie nędzy, lekceważenia  
ludzi i trudnych z sobą samymi stosunków.— 
Nic biedniejszego nad stan ich wymyślić nie­
podobna, sain dyrektor i antreprener stary 
juz dosyć pracował za dziesięciu, oszczędza­
jąc  grosza i zastępując wszystkich kogo mu 
brakło. Miał do utrzymania na głowie zonę  
niegdyś znamienitą piękność dziś otyłą i roz­
grymaszoną kobietę która z niczego rada nie 
była  i nieustannie narzekała, dwie córki w li­
czbie których jedną ukochał kolega Samuel, 
dziewczęta miłe ale trzpiotowate bo młode  
których musiał pilnować, syna z pierwszego 
małżeństwa ulubionego przezeń, a  na nic nie 
przydatnego dla braku pamięci, a co najgor­
sza ca łe  towarzystwo któremu nigdy dogo­
dzić nie było podobna.

cję , w yszukano współpracowników w szystkich 
prawie europejskich narodowości i wydano p ier­
w szy zeszyt.— Z najsławniejszego zakładu drze­
worytniczego pana Best, wyszła illustrow ana hi- 
storja F rancji przez p. Bordier, w przepysznym  
w ydaniu z tysiącem przeszło drzew orytów .— Na 
polu geografji, pojawiło się dzieło p. Bouillevaux: 
Voyage dans TIndochine 1848— 185ii, au to r tego 
dzieła był długo katolickim missjonarzem w tych  
krajach.—Edm und B arley  w ydał bardzo ciekawe 
dla finansistów dzieło: E ssa i sur Thistoire du com­
merce et de T induslrie  de la B elgique.— Renan 
w ydał przekład X ięg i Hioba, z obszerną rozpra­
w a o właściwościach i dawności tego dzieła. La
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comtesse Dubarry, je s t  ty tu ł nowego dzieła p. Ca- 
pefigne.—Jourdan napisał Les m auvais m enages, 
je s t  to więc już trzecie dzieło w krótkim  czasie, 
k tóre się zajmuje m iłością i małżeństwem.

a. Z przyjem nością przychodzi nam zanotować 
fakt ua k tó ry  nieraz już zw racaliśm y uwagę; a je s t 
nim coraz szersze zajęcie się ogółu naukam i przy- 
rodzonemi.

Może być, że nasze wyznanie w iary, nie podo­
ba się komu, że głośna radość z krzewienia się na­
uk  uważanych powszechnie za m aterjalizujące, 
zgorszy tych, k tórzy  odrzucają chłodny racjona­
lizm oddając się z zapałem mrzonkom abstrakcyj­
nym. Nic tu  miejsce ani też czas poternu, abyśm y 
mieli dowodzić fałszywości pojęcia przeciwników 
nauk przyrodzonych, jeśliby  się znaleźli, ani też 
zbawienności tychże nauk na kierunek um ysłowe­
go rozwoju naszego społeczeństwa.

Notujemy jednakże fakt nie ulegający zaprze­
czeniu, a postaram y się dowieść go przytoczeniem 
dzieł, jakiem i piśmiennictwo Polskie w tej gałęzi 
zbogaconem zostało.

W  prawdzie uczynić nam w ypada uwagę, że 
dział literatu ry  nauk przyrodzonych, mało je s t sa ­
m oistny, że w większej części posiłkuje się tłum a­
czeniami płodów obcego piśmiennictwa, lecz mamy 
nadzieję, że w niedalekiej przyszłości, stosunek 
m iędzy oryginaluemi pracami i tłumaczeniami na 
korzyść pierw szych się zmieni.

G łów ną przyczyną obecnego anormalnego sta­
nu był brak zdolnych p isarzy—nie w ykształcili się 
dotąd, bo wykształcić nie mogli pod powiewem 
chłodnego dotychczasowego usposobienia ogółu 
do nauk przyrodzonych. Ze zmianą tego w arunku 
niezavfodnie podniesie się zapał m łodych na tern 
polu  pracowników. Potrzeba tylko z drugiej s tro ­
ny  aby starsi, posaźui nauką, zbrojui wytrawnym , 
a sprawiedliwym  sądem, pilnowali kierunku w j a ­
kim ta  młoda roślina rozwijać się będzie.

Młodzi pisarze m ają prawo spodziew ać się za­
wsze szczerej rady, pomocy, zachęty od dawniej 
p racu jących— a gdzież ta  rada, ta pomoc je s t sto­
sowniejszą, jeżeli nie na polu naukowein, gdzie 
fakta, gdzie praw a stałe i niewzruszone zastępują 
dowolność sądu, lub zręczne sofiztnata jak iem ipo- 
sługuje się tak  często k ry tyka utworów poetycz­
nych lub beletrystycznych.

Lecz nie w dając się w przesądzanie przyszłości

Przy każdem rozdaniu ról rozpoczynała  
się walka o ich wybór, na każdćj próbie za­
wiązywały spory i kłótnie, a często w chwili 
występywania na scenę, ktoś otwarcie podno­
sił chorągiew buntu... Pan Jacek niczem nie 
zrażony z równą odwagą i zręcznością ma­
low ał przystawki, toczył balaski, kleił kurty­
ny i walczył ze swyini artystami. —  Przywy­
kły wszystkiego się spodziewać, zawsze był 
panem siebie, a że z wielką liczbą ludzi miał 
w życiu do czynienia, wiedział jak do kogo 
zagadać. Nie mieszał go brak rekwizytów  
w chwili wystąpienia ani rozdąsanie artysty, 
w zrozpaczonym razie sain zawsze gotów  
był moździerzem zastąpić złote naczynie, a  
kochanka własną na prędce zmetamorfozo- 
waną postacią. —  Grał jak Bóg dał, ale nie 
było roli którejby się w potrzebie nie podej­
mował, i w masce gotów był tańcować balet 
za piętnastoletnie dziewczę. Przyjęcie publi­
czności także gonie mieszało, oklaski, śmiech 
i sykanie, przyjmował ze stoicką obojętnością, 
ukłonem i niekiedy konceptem trafnym roz­
brajał najnieprzychylniejsze dla siebie uspo­
sobienia.

Ile siły moralnej zużył ten niepospolity 
człowiek na swoje dyrektorstwo i coby on

zobaczmy choćby w pobieżnym bibliograficznym i  

rysie, obecny stan literatury  tych umiejętności.
N a tern polu  z W arszaw skich wydaw ców , naj- 

czynniejszym  je s t xiegarz H. Natanson.Jem u to win­
ni jesteśm y w ydanie Foissac a m eteorologji w tło- 
maczeniu J. Baranowskiego dyrektora obserwato- 
rjum. Dwa olbrzymie tomy, z jakich składa się to 
użyteczne dzieło, nie powinny odstraszać czytel­
ników  mniej naw et specjalnych, gdyż sposób wy* 
kładu, zastosow any je s t i przeprow adzony z po ­
wodzeniem do pojęcia m e wtajemniczonych w u - 
m iejętneść tyle ważną mianowicie dla rolników.

Dalej następują w ydania prac braci Natanso- i 
nów:

Jakóba, K rótki r y s  chemji o rgan icznej i Dra 
Ludwika, K rótki r y s  anatom ji ciała ludzkiego-, są 
to dziełka k tó rych  pojawienie, zapełniło gw ałto­
wny brak, jak i od daw na polscy czytelnicy uczu- 
w ali z niedostatku popularnej chemji i anatomji, 
pragnąc się kształcić w ojczystym  języku.

W edług sił, możności, śladem  p. N atansona 
śpieszą i inni nakładcy.

M erzbach w ydał trzy tomową obszerną H isto­
ry ę naturalną  Leśniewskiego w powtórnem w yda-: 
niu, przerobionem  przez Adama W iślickiego, jak  
również oddruk z tejże, podtytułem : Skrócony w y ­
k ła d  botaniki.

B ernstein sześć tomików D ibljoleki nauk p r z y ­
rodzonych, dziełka przeznaczonego dla ogółu i na­
der przystępnego wykładem i ceną. Tylko niech 
szanow y nakładca nie afiszuje tak  często tych o- 
statnieh przymiotów, gdyż publiczność nasza nie 
rada, nadstaw ia ucha pochwałom reklam istów, i 
zraża się do rzeczy zbytecznie chwalonych. Udział s 
m assy czytelników je s t koniecznym dla tego przed­
sięwzięcia, a pragnęlibyśmy, aby przeprowadzone 
zostało do końca.

Po niefortunnem  rozpoczęciu nakładu fizyki e- 
lementarnej Ganeta, tłómaczonej przez uczni aka- 
demji medycznej, pod przewodnictwem p. P rzystań- i 
skiego professora tegoż zakładu, dalsze w yda- ! 
wnictwo przeszło w ręce p. Błaszkowskiego i ma- j 
my nadzieję, że szybko ukończonem zostanie; czuć ! 
się bowiem daje nie od dzisiaj dotkliw y brak po- : 
rządnej fizyki, a temu warunkowi najściślej zadość 
czyni praca Ganota.

L udw ik M erzbach w Poznaniu, jak  dochodzą 
nas wieści, zamierza ukończyć rok przeszły T y ­
godnika „Przyrody i Przem ysł11 obecnie pod red a­
kcją p. Sypniewskiego zostającego. Pożyteczne I 
to jednakże pismo, z powszechnym żalem, na rok 
obecny wychodzić już  nie będzie; gdyz nakładca 
nie widząc dla siebie odpowiednich m aterjalnych , 
korzyści, dalsze prowadzenie zawiesić zamierza. ( 
W swoim czasie obszerniej słów kilka pomó wiemy 
o całej tej publikacji cieszącej się pow szechną sym- 
patją krytyki.

Temuż nakładcy winnUmy: „Podróż na xiężyc 
ś. p. Ju ljana Zaborowskiego daw nego redaktora 
P rzyrody  i Przem ysłu, rozpraw y o kometach Dra 
W. Urbańskiego, że o innych pom niejszych bro­
szurach, ja k  B aterja Greneta; nieco o chemji, i t .p .,  
przeinilczym.

na innetn w świecie stanowisku mógł doka- 
zać —  trudno sobie wyobrazić. —  Nie miał 
on chwili spoczynku i czem się trzymał, jest 
dla mnie tajemnicą największą, jadł mało, nie 
pił chyba z konieczności, spał ledwie parę 
godzin, nieustannie znosił skargi i narzeka­
nia, łajania i najdziksze ku sobie wymierzone 
zarzuty, pracował g łow ą  i ręką bez wytchnie­
nia, a tak był rzeźwy i spokojny, jak gdyby 
najszczęśliwsze prowadził życie.

Zona jego, ex-piękność, grywaładotąd k o ­
chanki, choć dawno roli tej porę przeżyła i 
powinna ją była zdać na córkę Antosię, ale 
mąż nie mógł jćj tego wyperswadować. Gór­
ki obie wychowane za kulisami, nie były bez 
talentu, szczególniej ta w której się kochał  
Samuel, ale dla nich występowanie na scenie 
było nie zadaniem sztuki tylko środkiem przy­
podobania się, i drogą do romansowego ja ­
kiegoś zamążpójścia.

O tem tylko marzyły i mówiły jak na nie 
z krzeseł lub loży patrzał ten i ów, jak tam­
ten klaskał i szeptał, a recytując role swoje, 
zapominały o ich znaczeniu szukając oczów  
zwróconych na siebie.

Obu nie uśmiechało się wcale zamążpój-



X ięgarz G ebethner, rozw ija jący  czynność na 
^iększą skalę, w ydal św ieżo „S to eck h ard ta  p re le ­
kcje chem iczno-gospodarsk ie-1 w  tłóm aczen iu  po l­
skim J. B. R ogojskiego.

W y d  anie w  dw óch  tom ach, obejm ujących k aż ­
dy po 300 stronic ścisłego  d ru k u  n a  białym  do- 
kryin papierze, za cenę 10 złp. ze s tro n y  x ięgar- 
skiej nie nie p rzed staw ia  do życzenia i p raw d z i­
wie nazyw ać się może tanim . S tro n a  w ew nętrzna 
tego dziełka dosta teczn ie  je s t  g w aran to w an ą  tak ie- 
tei nazw iskam i ja k  S to eck ard t i R ogojski — je d e n  
Jako p isarz , a d ru g i ja k o  tłóm acz, obaj znani za­
szczytnie pom iędzy naszem i rolnikam i.

W e Lw ow ie w y szed ł ,,S w iat“ przez H ipolita 
K ito w sk ieg o  nakładem  D zieduszyck iego , u  nas 
Pryw atnym  nakładem  w ydano  o sokolnictw ie hr. 
K azim ierza W odzickiego, dziełko zarów no  w ażne 
dla n a tu ra lis tó w  jak o  i m iiośników jm yśliw stw a, o j­
czystych  pam iątek, tudzież szan u jący ch  daw ne 
Zwyczaje.

—  W k r ó t c e  w  T e a trz e  W ie lk im  daną b ę d z ie  p ier ­
wszy raz o pe r e tk a  w l y m  a kc ie ,  z m u zy k ą  O ffenbacha,  
P- t.: Małżeństwo przy latarniach.

----------------— IB  ---------------------------

WIADOMOŚCI ZAURANIOZM
T e l e g r a m y .

L o n d y n  11 m a r c a  (rano). W edług  p e ­
w nych  w iadom ości, rz ą d  obaw iając się porażki, 
zam ierza zm ienić g łów ne p u n k ta  b illu  o reform ie. 
D zisiejszy  Times  uw aża poko jow y  zw ro t polityk i 
francuzkiej, za n iezaprzeczony . T enże  dzienik, 
jako  też M orn ing  P os t , p roponu ją  sk ład k i p ien ię­
żne d la  w ygnańców  neapo litańsk ich . (S t .  A n z .)

L o n d y n  10 m a r c a .  W czo ra j odby ł się 
Wielki m eeting, m ający  za przedm iot refo rm ę w y ­
borczą. M. B righ t pow iedział, że p rzesilen ie  m ini- 
s terja lne je s t  niezaw odne, że zapew ne lo rd  R u sse l 
obejmie w ładzę. P . B rig h t żywo pow staw ał p rze­
ciwko p ro jek tow i reform y przez rz ą d  podanem u.

W  czasie m eetingu, kam ieniam i rzucano  na  p. 
E rn esta  Jones, i poszarpano  n a  nim  odzienie. P o ­
dobne zachow anie się robotników , w yw ołało  ży- 

*We oburzen ie  przeciw ko fabrykantom , k tó ry c h  u -  
Ważają za podburzycie li tego ohydnego postępku .

Poerio  i jeg o  tow arzysze  c iąg le  się zna jd u ją  
W okolicach C ork.

M a r s y  l j  a. 10 m a r c a. Oto w iadom ości 
z K onstan tynopo la  po d. 2 b. m. D y w an  lęk a  się 
aby  go A nglja  nie opuściła  w  k w estji w yboru  h o ­
sp o d ara  m oldaw sko-w ołoskiego. S ir H e n ry k  B u l- 
w er daje do zrozum ienia, iż rz ą d  jeg o  za tw ierdz i 
fak t spełn iony.

D onoszą z R zym u po d. 7 b. m.: W  św iętem
kollegjum  i w  b iu rach  rząd o w y ch  w zburzenie  c ią ­
gle panuje. W iele  osób dobrze po in fo rm ow anych  
obaw ia się, że ew akuac ja  an i te raz , ani później nie 
będzie  m ogła n astąp ić .

Z G enui pod dniem  9 m arca  donoszą, że u zb ro ­
jen ia  m orskie z każdym  dniem  postępu ją .

M a r s y  l  j  a 9 m a r  c a. W ed łu g  w iadom o­
ści z K o n stan ty n o p o la  pod  d. 2 b. m., a rm ja tu re ­
cka o bserw acy jna , s to jąca  n a d  g ran icą  x ięztw

nadd u n ajsk ich , podn iesioną  będzie  do 30,000 żoł­
n ierzy , p rzy  pom ocy k tó ry c h  P o r ta  m a zam iar o d ­
zyskać  praw o m ianow ania hospodarów . W szakże  
lis ty  p ry w a tn e  zapew niają, że sir B u lw er do radza  
T u rc ji, aby  uczyn iła  koncessje  w zględem  xięztw .

F ra n c ja  w ym ogła zm ianę g u b e rn a to ra  w  R o- 
dosto.

H assib  u tw o rzy ł ra d ę  finansow ą, w  k tó re j się 
znajdu je  cz te rech  T u rk ó w , m iędzy tem i F u a d -  
pasza, i trzech  E uropejczyków , t. j .  p p . Falionner, 
A llon  i L aehenberg lver. W niesiono kw estję  źąda- 
n ia  od S afe ti-paszy , aby złożył rachunk i.

Ś ro d k i obostrzające w zględem  korresponden tów  
p isu jący ch  do zag ran iczn y ch  gazet, p rzedsięw zię­
te  zosta ły .

M a d  r  y  t  8  m a r  c a. Correspondencia auto­
g ra fu  zapew nia, że bieżące sp raw y  ze sto licą  apo­
sto lską, w sposób  zadow alający  załatw ione zostały.

M arszałek  O’D onnel w yzdrow iał.
T u r y n  9  m a r  c a. G azeta  p iem oncka p o ­

tw ierdza, że pow ołanie pod chorąg iew  żołnierzy 
au strjack ich  arm ji w łoskiej, będących  na  u rlo p ie , 
m a na  ce lu  postaw ienie tejże arm ji n a  stopie w o­
jen n e j. W sk u tek  w ięc tego , k ró l W ik to r E m a­
nu e l uw ażał za obow iązek pow ołać także k o n ty n - 
gensa  arm ji sardy iisk ie j. K ra j, m ów i *ta gazeta, 
k tó ry  z ta k ą  skw apliw ością  pośpieszył z p o d p isa ­
mi do pożyczki narodow ej, przyjm ie z zadow ole­
niem  to rozporządzenie , konieczne d la  zapew nie­
n ia  niezależności i h o n o ru  o jczyzny.

O rgan te n  urzędow y dodaje , że po d p isy  do n a ­
rodow ej pożyczki, w czoraj zam kuięte zostały . P o d ­
p isy  w ynoszą sum m ę d iłe k o  w iększą, niżeli by ła  
żądaną. R esztę  pożyczki u stąp iono  innym  za­
kładom  kredy tow ym  piem onckim , ja k  rów nież 
bankierom  francuzkim  i w łoskim . ( In .  Bel.)

A N G L J A .

L o n d y n  8  marca. W  spraw ie  w ysw obodzenia  
w ygnańców  w łoskich, odznaczy ł się m łody m a­
ry n a rz , w  służbie pew nej angielsko  -  am ery k ań ­
skiej kom panji żeglugi parow ej, sig. R affaele S et- 
tem brin i. Z aledw ie się dow iedział, że ojciec jego , 
L uig i Settem brin i, znajdu je  się pom iędzy w y g n an y ­
mi, po rzuc ił G alw ay, sw oje zw ykłe stanow isko 
w  Ir lan d ji, i pośp ieszy ł do K ad y x u , gdzie się jak o  
p ro sty  m a jtek  n a  ten  w łaśn ie  am erykańsk i o k rę t 
zac iągnął, k tó ry  rz ą d  neapo litańsk i do przew ozu 
p o litycznych  p rzestęp có w  w y nają ł. W  tern skro- 
m nem  stanow isku  p racow ał n a  spodzie ok rę tu , 
dopóki sy cy lijsk i w ojenny parow iec  n ie  odp łynął 
z pow rotem , a o k rę t z w ygnańcam i nie ru sz y ł na  
pełne m orze. W iad o m o  już , że w ygnańcy  zm usili, 
czy  skłonili k ap itan a  do w ylądow ania  w  Irlan d ji, 
a  podczas k ie d y  te n  jeszcze  się ociągał, ukaza ł się 
nagle  do tychczasow y  m ajtek Settem brin i, w  inun • 
du rzę  oficera m arynark i, i ofiarow ał się pok iero ­
w ać okrętem  n aw et w  takim  razie, g d yby  osada  
opiera ła  się. N ie by ło  je d n a k  p o trz e b y  tego: sam  
k ap itan  sk ręc ił o k rę t i za trzym ał n a  nim  sw ą w ła ­
dzę, jak k o lw iek  p o d  czujnym  nadzorem  czterech  
w łochów . Z a przybyciem  do Q ueenstow n, w y sk o ­
czyli przym usow i podróżn i z radośc ią  n a  brzegi. 
N a  pow olność kap itan a  odw ożącego ich, dw ie

ście za artystę, o świetniejszych m arzyły lo ­
sach, a wierzyły jeszcze nieboraczki, że m i­
ło ść  dokazuje cudów, i z desek teatralnych 
prowadzi na trony salonów!!

Nie będę tuwaćpanu opisy w ał całego sk ła ­
du naszego towarzystwa dosyć licznego, g łó- 
wnemi jego postaciami była  rodzina pana Ja­
cka, ów w węgierce z  wąsami w esoły  jeg o ­
m ość z żoną zowiący gig Halt, kilku jeszcze 
ludzi, a na ostatku kolega mój Samuel któ- 
tego położenie w cale było odmienne od tego 
co  on o niem rozpowiadał. Przederaną uznał 
za potrzebne udawać syna zamożnćj rodziny, 
plótł o mieszkaniach, o prezesie, o sługach, 
ale w istocie biedę k lepał przyczepiwszy się 
do teatru, który z niego żadnego nie m iał 
pożytku i dziury nim zatykał. Talentu nie 
m iał żadnego na scenie, a choć w życiu nie­
ustanną grał komedję, ta go w cale nie przy­
gotow ała do ról które mu dawano. Zle się u- 
czył ich na pam ięć, dodaw ał swoje nietra­
fnie i obawiano mu się powierzyć cokolw iek, 
bo po kilkakroć był przyczyną niepOWO- 
dzeinia. i - -  1 —  1 -E- - f - k T i l O t  . . . .  W bD o 'i / f

Duszą towarzystwa którego miałem zostać  
członkiem , choć mi się nigdy nie śniło być

artystą i najmniejszego w sobie ku temu nie 
czułem powołania -  był jak widzicie stary 
Jacek... on i Samuel wychw alający swobodę  
żywota aktorów, nakłonili mnie do przyjęcia  
warunków i zapisania się w poczet tow arzy­
stwa nie mniej biednego jak owo Scarronow- 
akie... Ale cóż miałem począć ze sobą? — ani 
się ukryć, ani zarobić na chleb nie umiałem, 
z obojętnością w ięc zgodziłem się na co 
chcieli, i prosiłem o wyznaczenie mi roli. —  
Pierwszy to raz w  życiu przyszło mi o zada­
niu tego rodzaju pom yśleć, a przywykły do 
sumiennego spełniania obowiązku, nasmie- 
szyłem  ludzi kłopocząc się w ielce o pojęcie i 
oddanie charakteru który mi w ypadł z losu.

Jacek po mojem usposobieniu sądząc, przez 
naczył mnie do tak zwanych czarnych chara­
kterów... P ierw szy mój występ nie był bar­
dzo szczęśliw y, starałem  się być naturalnym  
i umiarkowanym, co sprawiło że połow a pu­
bliki uznała mnie zimnym.

Pan Jacek nie zrażony przyszedł do mnie 
tegoż w ieczora.

—  Chociaż nie mieliśmy powodzenia, —• 
rzekł mi, —  ale już ja widzę talent... będzie 
dobrze! ręczę! Tylko na Boga, na co waćpa-

rz e c z y  rzu ca ją  n iejakie św iatło . P raw d a , że rz ą d  
neapo litań sk i zatrzym ał trzec ią  część p ien iędzy  za 
p rzew óz, ja k o  rękojm ię odstaw ien ia  tran sp o rto ­
w anych  do N ow ego-Y orku. ale z d rugiej s trony  
nie u lega w ątpliw ości, że m łody  S ettem brin i dzia­
ła ł z polecenia londyńsko-w łoskiego  to w arzy stw a , 
i p raw dopodobnie zaopatrzony b y ł w  p ien iądze. 
W  takim  razie, s tra ta  re sz ty  p ien ięd zy  p rzew ozo­
w ych , z znacznym  zyskiem  zapew ne p o k ry tą  zo­
stała. D alej tru d n o  zrozum ieć, jak im  sposobem  
pow ierzono kap itanow i am erykańskiem u, m ające­
m u pod sobą ty lko  17 ludzi osady , 69 zrozpaczo­
n y ch  i na w szystko  gotow ych w ięźniów , i d la  cze­
go osada ta  n ie  p rzedsięw zięła  żadnych  środków  
ostrożności, tem bardziej, że w ygoańcy  za p o d ró ż ­
n ych  p ierw szej k la ssy  uw ażani, m ieli w olność k rą ­
żenia po całym  okręcie. S k u tek  przeto nie m ógł 
b y ć  w ątp liw ym . (Neue Preus. Z  t g )

—  N iespodziew ane p rzybycie  do Q ueenstow n 
w ygnańców  neapo litańsk ich , dostarczyło  now ego 
żyw iołu  polem icznego d la  dzienn ików  ang ielsk ich . 
Times proponuje, ab y  w ezw ać to w arzy szy  h rab ie ­
go Poerio do L o n dynu  i tryum faln ie  ich  p rzy jąć  
w  stolicy p ań stw a  angielskiego. M o rn in g  P ost  
w y stępu je  z innem i, w ięcej logicznem i uw agam i, 
k tó re  tern bardzie j zasługu ją  na  uw agę, iż dzien­
n ik  ten, ja k  w iadom o, nie g rzeszy  w ie lk ą  sym pa- 
t ją  d la  rz ą d u  neapolitańsk iego .

«Nie je s te śm y  w cale  pew ni, m ów i Post, c z y  nie 
na leżałoby  w y stąp ić  przeciw ko pow stańcom , jak o  
w innym  bun tu  p rzeciw ko  sw em u kap itanow i, na 
pełnem  m orzu. G d y b y  A nglja m iała  oskarżyciela  
publicznego, ten  niezaw odnie pociągnąłby  ich d ł 
odpow iedzialności. N a szczęście, pam ięć p rze ­
b y ty c h  cierpień , zasłoni ich  o d  ręk i spraw iedliw o­
ści, chociaż nie u lega w ątp liw ości, iż postąp ili so ­
bie w  sposób, k tó ry  w cale za ich rozsądkiem  p ra ­
k ty czn y m  nie przem aw ia. P ierw szym  użytkiem  
w olności, było je j  n ad u ży c ie .«

P ost  w y p ro w ad za  w ięc w nioski:
>iJakkolwiek w ielką je s tn a s z a  sym patja  d la  j e ń ­

ców , nie m ożem y ich w szakże zachęcać w  zam ia­
rach  pow rócenia  do W łoch , bądź d la  w stąp ien ia  
do służby, b ąd ź  d la  innego pow odu N asza  p o li­
ty k a  je s t  za pokojem , nie możem y w ięc ani u rzę - 
dow nie, ani p ryw atn ie , ani przez dyplom ację, an i 
zbro jn ie  m ięszać się do zaw ik łań  w łoskich, słowem  
ani n a  chw ilę  n ie  pow inniśm y p rzeb ie rać  p o s ta ­
w y, k tó ra b y  w  przyszłości w k ład a ła  na  nas o b o ­
w iązek  w y stąp ien ia  zbrojnego w  spraw ie, k tó rą  
n azyw ają  k w e s tją  w łoską. (Le Nord.)

A U  S  T  R  J  A.
W iedeń  8  marca. W  obecnym  stan ie  rzeczy, nie 

m ałej je s t  w agi okoliczność, że Monitor  p rzy zn a­
je  istn ien ie  odpornego p rzy m ierza  pom iędzy  F ran ­
c ją  a P iem ontem . P rzy m ierze  to  je s t  dźieckiem  
now szych  czasów , P iem ontu  n ie  łączą  z F ra n c ją  
zw iązki p ok rew ieństw a obu m onarchów , pom iędzy 
obu k ra jam i nie m a ż ad n y ch  p raw  sukcessy jnycli, 
an i dz iedzicznego  pobra ty instw a. I  w  obec ta k ie ­
go n a  niczein n ie opartego  trak ta tu , ch cą  zniw e­
czyć daw ne, o d  la t  40 gdzieniegdzie istn ie jące  
tra k ta ty , zaw arte  przez A u strję  z k rajam i, gdzie

nu ta naturalność? natura mospanie jak po­
w iadał nieśmiertelny Bogusławski, dobra n a  
ulicy, ale na scenie ludzie nadnaturalnych  
rzeczy potrzebują... Musisz waćpan przesa­
dzać tak jakbyś krzyczał m ówiąc do g łu ­
chych. Gdybyśmy mieli do czynienia z bar­
dzo ukształconymi ludźmi, możnaby jeszcze  
być prawie naturalnym, ale z taką mieszani­
ną jaka do naszeg > teatru uczęszcza, cala  
rzecz krzyczyć, rzucać się, i jak najmnićj do 
człow ieka być podobnym. Oni tu nie po to 
przychodzą aby widzićć co codziennie w  do­
mu mają, ale żeby skosztow ać innej potrawy, 
czegoś nadzwyczajnego. D latego m ało jest 
ludzi którzyby poszli na dobrą komedję, choć­
by komik był najdoskonalszy, a na drama* 
najlichszy miesc braknie. Ale to rzecz natu 
ralna zresztą, zmęczy się człow iek powsze 
dnią pracą i biegiem życia j ;
by choć z za kortyny inny świat -y
wyższych ludzi i szlachetniejsze uczucia i coś 
niezwyczajnego.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



rządzy xiąźęta krwi panującego je j dom u.Uz k ra ­
jam i, względem których  służy dynastji H absburg- 
skiej prawo sukcessy jne, gwarantowane przez 
F rancję w traktatach na zasadzie praw a narodów!

Stan zdrowia w W iedn iu  je s t opłakany. Dawno 
lekarze nie mieli takiego zajęcia. W szelkiego ro ­
dzaju choroby dręczą ludność stolicy. P rzypisu ją  
to złemu urządzeniu kloak i kanałów . Zdaje się, 
ze zamierzone rozszerzenie miasta, przyczyni się 
do usunięcia głów nych powodów niezdrowia.

Z Lombardji piszą o waz’nyeli zmianach w są ­
downictwie wyzszem i o kontrolli zaprowadzonej 
nad  podróżnym i, a naw et poddanym i austrjacki- 
mi z innych prowincji. Zniesione nowem prawem  
paszportowem przezieranie dokumentów podró­
żnych na nowo zaprow adzonein zostało. W  W e ­
necji dotychczas wolnej od  demonstracji, zelz’ono 
jak ieś maski na  p lacu  św. M arka, w  chw ili gdy 
chciały wziąć udział w zabawie. Napastników a- 
resztow ano.— Sprzedaż broszury „ Napoleon I I I  i  
W łochy“ zabroniona: wszelako znajomą je s t  ona 
powszechnie. — Pułki złożone z W łochów, w ysy­
łają w północne strony Cesarstwa. R ekrutacja od­
byw a się spokojnie., naw et w Brescji, znanej z o- 
poru swego przeciwko poborowi w r. 1848,ani je­
den popisowy nie brakował. (N .  P .  Z .)

F R A N C J A .
P a ryż 9 marca. Panuje dziś w ielka niepewność, 

gdyż zauważano rażącą sprzeczność w wiadomo­
ściach z W iednia. W ed ług  jednych , lo rd  Cowley 
je s t  zadowolony ze swej missji, k tó ram u zupełnie 
powieźć się miała. D rudzy przeciwnie utrzym ują, 
ze pośrednik  angielski nic nie otrzymał, a dowód 
tego widzą w artykule Gazety W ied eń sk ie j , k tóra 
w sposób stanowczy oświadcza się za bezwzglę- 
dnem  utrzymaniem cząstkow ych trak tatów  zaw ar­
tych  przez Austrję z państwam i włoskiemi. K ażdy 
więc w edług swego życzenia lub opinji politycznej 
w yprow adzić może wnioski za pokojem lub wzno­
wieniem idei wojennych. Godną uwagi je s t  rze­
czą, iż dzienniki-francuzkie przyjazne rządowi, u- 
siłują o ile możności zmniejszać skutek noty uspo­
kajającej Monitora, lecz pam iętać należy, iż nam 
powiedziano, źe temu tylko wierzyć mamy, co bez­
pośrednio od rządu pochodzi.

— O dymissji h r. Cavoura obiegają znów p o ­
głoski, ale z Piemontu właściwie z’adnych w  tym 
względzie nie mamy wiadomości. Jakkolw iek bądź 
pogłoska ta  spraw dzić się może, gdyż jeśli hrabia 
Cavour zostanie u władzy, w tedy niepodobna b ę ­
dzie przypuszczać, źe rząd francuzki odm awia swej 
pomocy Sardynji.

A rtykuł Monitora przyjęto w T urynie z wiel- 
kiem niedowierzaniem i wahaniem, co je s t rzeczą 
bardzo naturalną, lecz gdy włosi dowiedzą się o 
dym issji xięcia Napoleona, to zapewne zasmucą 
się wielce. Trudno bowietn ukryw ać, iż um ysły

królowi stan, w  jakim  się znajduje. W iadom ości j raczej cechę gw ałtow nej agitacji, oraz źe na tyci*

po za Alpami są prawdziwie zgorączkowane, n a­
dzieje ich doszły do najwyższego tonu k tó ry  prze- 
m aga w szystkie inne. Oto maleńki tego dowód. 
X ięzna parm eńska zostaw ała dotąd na stanow isku 
niezaleźnem, nietylko bowiem protestow ała prze­
ciwko pretensjom  adm inistracyjnym  A ustrji, lecz 
często opór swój posuwała do tego stopnia, iż nie­
raz przychodziło do nieporozumień między je j rzą­
dem a jenerałem  austrjackim  dow odzącym  w P a r­
mie. Otoź w tych dniach pewien oficer zostający 
w służbie W ielkiej Xięzny, podał się do dymissji. 
X ięźna z podziwieniem j ą  przyjęła, a kazawszy 
przywołań oficera rzekła: Jak  to, pan nas opusz­
czasz w śród teraźniejszych okoliczności?—  Uczu­
cia moje, odpowiedział oficer, względem W . X. 
Mości nie zmieniły się wcale, lecz przedew szyst- 
kiem i nadew szystko je s t  Italja. W ażnych spo­
dziewamy się w ypadków . Od la t 40tu po raz p ier­
wszy W łochy popierane przez F rancją mogą zo­
stać wolne i niezależne. T u  W . X , M. szanują i 
kochają, czego w krótce W . X. M. mieć będziesz 
dow ody. W yjeżdżam  do T urynu, składam  moje 
epolety  i jako  prosty  żołnierz zaciągam się do sze­
regów  ochotników, k tóre w tej chwili tam for- 
m ują. W ielka Xięźna ustąpiła przed egzaltacją 
młodzieńca. O dtąd musiano rozwiązań cały bata- 
Ijon, k tó ry  gotów  był dezerterować do Piem ontu 
z bronią i bagażami.

— Co do Neapolu, dzienniki trochę przesadza­
ją  wiadomości o dezorganizacji adm inistracyjnej 
jak a  tam panuje. Owszem ja k  do tąd  nie ma oba­
wy, aby jaka katastrofa nastąpiła. Fam ilja k ró le­
w ska je s t wielce niespokojna, chciałaby aby król 
przeniósł się do Neapolu i w ydał stosow ne rozpo­
rządzenia dla zapewnienia tronu  xięciu Kalabrji. 
Donoszą nam, źe dopiero xiąźe Syrakuzy objawił

powyższe nadeszły z N eapolu do jed n ej z tu te j­
szych legacji.

— M ówią źe Austrja wciąż się uzbraja. Nie by ­
łoby więc nic dziwnego, gdyby Francja starała się 
być gotową na wszelki wypadek, a tymczasem gło^ 
szą nam o rozbrojeniu, chociaż są tacy co temu nie 
wierzą. Cokolwiekbądź, jesteśm y w stanie p rze j­
ścia, a w ypadki europejskie dopiero okażą nam 
czy szala pokoju czy w ojny przeważy.

Jako symptomat podajem y, źe P ru ssy  coraz 
więcej dają zapewnień, źe spraw y swej nigdy nie 
odłączają od spraw y niemieckiej.

— Jak  w kw estjacli zewnętrznej polityki zbija­
jące  się obiegają pogłoski, tak samo i co do spraw  
w ew nętrznych francuzkich nie mamy nic pew ne­
go, mianowicie też co się dotyczę nominacji na 
miejsce xięcia Napoleona jak o  m inistra osad i A l­
gieru. D otąd wymieniono pana Chasseloup Laubat, 
k tó ry  podobno nie m a chęci przyjm ow ania tego 
ważnego stanowiska. Inni mówią o m arszałku Ran 
don, to wszakże pewna, że in terium  dość długo 
potrw a. Mówiono o dym issji prefekta Algieru pa 
na Grey, przyjaciela pana Girardin, mianowanego 
przez xięcia Napoleona. T a  dym issja jeśli rzeczy 
wiście została podaną, zapewne nie będzie przyję 
tą. Obiegały także pogłoski o wielkim admirale 
Francji, oraz o utworzeniu vice-królestw a Algieru 
dla xięcia N apoleona, lecz temu wszystkiem u ja k  
na dziś trudno  daw ać wiarę. (Ind. Belge.)

G R E C J A .
A teny 26 lutego. Rząd w yśw iadczył okrętom  

archipelagu, ulegającym  częstem nieszczęściom, 
praw dziw ą przysługę przez w ystawienie latarni 
morskiej na w yspie Andros. Latarnia ta  stoi na 
przylądku Cabanos, najbardziej na północ posu­
niętym  cyplu tej w yspy, i rozlewa światło w noc 
pogodną na 30 mil do koła.

W ładze tureckie w K andji robią co ty lko mogą, 
aby chrześcjan do ostateczności doprowadzić. O d­
w ołany temi czasy pasza, nie uczynił zadość w ięk­
szej części przyrzeczonym  ulepszeniom, albo zała­
tw ił je  tymczasowo. Przyw ileje poodbierał, pod p o ­
zorem, źe służą do nadużyć. Obecnie zdaje się, źe 
Porta, zebraw szy i 2 to-ty sieczną. arm ję w Kandji, 
chce jeszcze bardziej po ty rańsku  postępow ać: do­
wodzi tego przynajm niej mianowanie nowego gu­
bernatora, staro-w iercy z gwałtownem usposobie­
niem. T urcy  schronili się po za działa wielkich 
fortec, a chrześcjanie widzą się znowu zawiedzio • 
nym i i wystawionym i na samo wolę. L inję te le ­
graficzną pom iędzy Syra a  K andją, Porta  znow u 
zdjąć poleciła.

Bank ponowił swój kontrakt z rządem, ale 
tylko na la t ośm. Bank ten poniósł w tych  cza­
sach znakomitą stratę. Pew ien oszust włoski 
podrobił jego banknoty na 1000 drachm  w tak o- 
gromnej ilości, że dotąd, w dw a dni po odkryciu 
fałszerstw a, znaleziono ju ż  1000 sztuk. W  nadziei 
źe więcej się ich nie znajdzie, bank przyją ł stratę 
na siebie. (Neue Pr. Z  tg .)

P R U S S Y .
B erlin  I I  marca. Z jednego  pryw atnego listu 

z Paryża, wyjm ujem y co następuje: Cofnięcie się 
( reculade) je s t w obecnej chwili niezawodnem, ale 
nic błędniejszego nad mniemanie, źe Cesarz stano­
wczo wyrzekł się wojny. W  dniu 4tym b. m. o- 
trzym ał Cesarz list z W iednia od lorda Cowley, 
donoszący, iż hr. Buol oświadczył mu gotowość 
Cesarza Franciszka Józefa do układów  na zasadzie 
rewizji, (nie zaś odwołania) specjalnych traktatów . 
Łatwo być może, źe to spowodowało wiadomy ar­
tyku ł Monitora. (Neu Pr. Z tg .J

N I E M C Y .
Monachjum 9 marca. W  izbie zdaje się panow ać 

łagodniejsze usposobienie od chwili w ydania za­
kazu w yprow adzania koni i zażądania k redy tu  ze 
strony m inistra wojny, przez co nietylko życze­
niom izb, ale całego kra ju  zadość uczynionem  zo­
stało.

Jak  pom yślnie wiedzie się w Bawarji dzienni­
karstw u, widzimy z przedłożonego izbie depu tow a­
nych m inisterjalnego wykazu, że kiedy w roku z. 
w Anglji przesłano pocztą 71 miljonów, we F ran­
cji 91 m iljonów gazet, to w  Baw arji przesłano ich 
35 miljonów, to je s t  stosunkow o sześć razy  więcej.

Hamburg 9 marca. Surow e napomnienie, jakie 
członkowie kom itetu agitacyjnego k u  w prow adze­
niu innej konsty tucji z polecenia senatu otrzym a­
li dzisiaj, ogłoszonem zostało, a głównem moticum  
onegoź je s t okoliczność, iż zebrania się ty ch  pa­
nów, przekraczając rozm iary dozwolonej schadzki 

nąrad  nad  interessem  pubłicgaym, przybiarały  I

y    ------- ----J  “ J '
zebraniach miewano m owy podburzające i u ffb ' 
czające godności w ładzy. (A. P. -#•)

W Y S P Y  J O N S K I E  
Kor fu  2 marca. Z zamknięciem nadzwyczajnych 

posiedzeń parlam entu, po odrzuceniu angielskich 
projektów  reformy, rozpoczęły się wczoraj zwykb 
posiedzenia parlam entu, ku załatwieniu spraw  kon­
sty tucją  przew idzianych, a mianowicie budżetu- 
Nowy lord  nadkom m issarz oznajmił zamiar przed' 
sięwzięcia w krótce podróży inspekcyjnej po wszy' 
stkich siedmiu w yspach. (P. S . A)

.................................................................................             i.u. ■■ ........................................................................

Literatura Perjodycsna.
W  Gazecie C odziennej napotykam y pod ru' 

bryką: „L iteratura i sztuki piękne11 kilka pobić 
źnych uw ag o niektórych pracach naszych ar ty  
stów  malarzy: m iędzy innemi autor tego artykułu 
chwali obraz Szermentowskiego, przedstaw iający 
cmentarz wiejski, na którym  wieśniak stoi oparty 
na ryd lu  przy świeżej mogile, co ją  sam nad zwło' 
kami swej żony usypał, a obok niego stoi dwoje 
dzieci. Obraz ten  znajduje się w domu pryw at' 
nym, został zrobiony na w iązankę dla pana K a' 
ro la  K. znanego literata. W idzieliśm y ten obraz i 
razem z autorem artykułu  Gazety Codziennej po-j 
dzielamy zdanie o panu Szermentowskim, odda* 
jące  mu sprawiedliwość.

K urjer  donosi, że zapowiedziany na przeszł? 
niedzielę poranek m uzykalny w Sali W arszaw ' 
skiego Tow arzystw a dobroczynności, na korzyść 
biednych, odłożony został na czw artek t. j . na dzieU 
17 b. m. na godzinę lsz ą  z południa.

PRZYJECHALI DO W A RSZ AW Y .
K w a ś n ie w s k i B o n a w e n tu r a  d o k tó r  z  R a d o m ia  u f  

6 2 5 . ' —  L e b r e to n  H e n r y k  in ż y n ie r  z  B ia łe g o s to k u  n t  
4 1 4 . —  M o r ć h o n o w ic z  W ła d y s ła w  o b y . z  C h y lin a  nr 
6 2 5 .—  R o s tw o r o w s k i  J o a c h im  o b . z P r u s  n r  4 3 4 7 .  --*• 
T r e m b e c k i  A n d r z e j  o b . z  B e r lin a  n r  5 8 4 . —  O str o w sk i  
J ó z e f  o b . z  Ł ę k a w y  n r 4  4 5 . — T c h o r z e w s k i  L u d w ik  ob- 
z S m o ło c h o w a  nr 6 0 0 .  —  P u s z e t  J a k ó b  k u p ie c  z  Kra* 
k o w a  n r 1 8 0 0 .

W Y J E C H A L I  Z  W A R S Z A W Y .  
B r z o z o w s k i  K o n r a d  o b . d o  W y le z in a . —  B ie liń sk i  

A le x a n d e r  o b . d o  L u b lin a . —  D m o c h o w s k i  Ig n a c y  ob- 
d o  g u b e r n ji W o ły ń s k ie j .—  K r a s z e w s k i  K a je ta n  o b . do  
R o m a n o w a . —  K w ia tk o w s k i  A n d rze j o b  d o  Ż y to m ie ­
r z a .— X ią d z  L ip k a  Jan  p le b a n  d o  S t o c z k a .—  M a tu s z e ­
w s k i W in c e n ty  r e fe r e n d a r z  s ta n u  d o  T y m ia n k i. —  S e l-  
te r  J u lja n  b u d o w n ic z y  d o  W iln a .—  H r a b ia  v o u  D e y m -  
S tr ite t z , je n e r a ł- le j tn a n t  w o jsk  a u s tr ja c k ic h  d o  P s k o ­
w a .— S u lg o s t o w s k i  M a rc in  o b . d o  G o d o w a .—  O str ó w -  
sk i J u lju s z  in s p e k t o r  d y r e k c j i  u b e z p ie c z e ń  d o  T r je s tu .

H IH S  4U H I .m  n  tngZ A W gH IE ,!.
dnia  14 Marca 1859 roku.

M o n e t y .
P ól-im perja ly  r o s s y j s k ie ........................
D ukaty holenderskie now e w ażne . .

P a p i e r y .

Obli. skar. (4% ) za lOOrs (oprócz kup.) 
B ilety skarbu K rólestw a P olsk i. (4 / 4 % ) 
L isty  zastaw ne biale II okresu i oprócz 

kuponu) (1% ) . . za lO O zlp .
L isty  zastaw ne białe III okresu (oprócz  

kuponu) (4% ) . . . za ló rs.
O bligacje cząstkow e na 5 110 zł. (oprócz  

kuponu) (4% ) • • • • •
Cert. banku na ob. cz . lit. A  na 300 zł. 

„ „ lit. B . na 200 z ł. bez proc.
p rocentow e 1 5 / )  

D ow od y Kom . Centr. L ikw id. za 100 zł. 
N ow a rossyjsk a  pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5 % ) . . . .
» z roku 1855

A kcje g łów n ego  ^Towarzystwa B o ssy j-  
skiego dróg żelaznych, praemium  

Obligi W sp ó łk i Z eąlugi Parow ej W K ró­
lestw ie Polskiem  (5% ) za rs. 750  

A kcje drogi żelaznej W arszaw sk o-B yd -  
goskiój po rs. 100 (% ) . . .
Irogi żelaznej W arszaw sk o-W ie­
deńskiej za sztukę, praem. .

żądano

Rs. |kop.
płacono

Ks. | kop-

91

14

Akcje

W  e  x  1 e .

I

B e r l i n .........................1QO Tal.
„ .........................100 Tal.

Gdańsk. . U- . . MO Tal.
„ ......................... 100 Tal.

Ham burg . . . .  300 BM k
Londyn . . . . 1 F t . S t. 
M oskw a . . . .  100 R s. 
P etersb u rg  . . . 100 R s.

„ . . . .  100 R s.
P a r y ż ........................  300 Frań.

„ .........................300 Frań.
W ied eń  . . . .  150 Zł. R.
W r o c ła w  . . . .  100 Tal.

2 M. 
k. t. 
2 M . 
k. t.
2 M.
3 M. 
k. i.
1 M.
k. t.
2 M.
1 M.
2  M. 
2 M.

18

81

41

99

151
6

99
99

80

92

60

80
73
33
75

10

70

70

_ w  Drukarni J. U ngra  —  W oln o  drukować —  W arszaw a dnia 3 (1 5 ) Marca 1859 r. _  S tarszy  Cenzor, F . Sobie ,  czański

W a rto ść  kuponu b ieżącego  od obi. skar. R s. 1 kop  
od  listów  zastaw nych  kop. 

od nowój rossyjskiój pożyczki R s. —  kop
ta


